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Telegraficzne wiadomości. . . .  .
U ,vietnia° — Król baw arski p rzy b y ł tu  w czoraj. Książe

P a l e r m o ,  8 ; ócij za pozwoleniem królew skiem , przebyw a tu  od
Serra di F alco , k t“ r> • p rzygotow ania na pow itanie jednej dostojnej osoby, 
dni 14. W  O l .v u z z o  c z y n ią  p rz y e  & k zab;ivvl tam przez czas niejaki.
Domyślają s ię ,  ze ow _  Dziś zn ó w  odbyło  się  posiedzenie konfercncyi

... * - - * . . « •  K o > , '  
* . O  i o n n r i  h v l l  n h l

Prus i

raw ie newszateisaiej i j o
i S zw ajcary i byli obecni na tern posiedzeniu.

B e r l i n ,  21. Kwi.tete. -  g S S S t S
S t e i g e r o w i  w  W indehausen 1 ^ ^ z m n i a n o i a ć  sęd z ió w  pow iatow ych 
w K bslinie, o rder orła czerw onego 4  ki a zam ^  B o e fu n c r a w Szczecinie, 
S t e i n d o r f a  -  S w i— de M u l l e ^  przy  sądach pow iatow ych.
L u de w ig  a w A n slam , n a  f  ________ ______i ^

0„ ^ S E „ ”  S X  pie.wW«■ > PU"k‘"Sn e r , Gerlach itd. w noszą o zamieszczę ę J  F q zabezpieczenie praw nej
w niosku M athisa słow  następu jących . P  * zachodzi, na drodze praw o-
i konstytucyjnej wolności p rasy , o i g  P eran ;a koncesyi tak  urządzić,
dawczej i przynajm niej u p o w » » ‘« “  ̂a p e l a c j a  sądow a z efektem zaw iesza-
ażeby zaprow adzoną została s “ J  P' zawieszenia lub w strzym ania

i ile r d„ 165. r» —
I J r a ”  libj l i ś ' S e Wp o Só 'v T u b i ,  deputow anych  na-

i S .  " P i - ! ,  b — ■ “ 6 ™ -
cznem f i podobnemi znakami w artości:

P ro jek t ów  brzm i j ak niistępuje - • ie)a w y staw ione bezprocen-
S. 1. Zagraniczne banknoty lub m arzystw  lub p ry w a tn y c h , bez

tow e obligacye zaSr.anlM^ f kt& 7 w y s t a w i o n e  lub w ysokości na k tó rą  po- 
różnicy stopy  m enniczej, na kitorą są J > w ane do płacenia.-N ie ulega atoli

T Ł . ” at ci » .  P™ »k«

lub inne w obieguj P °w sa“ h ”J ’j” J |  j “ ah ,'w a rto śc i (§• 1) w y d a je  lub ofiaruje 

< J t* i% 5 S £ r .S S Z K  M * * " '  poiicyjote „  do

50  '  §• 3- 0b.“ “  t o ó u S S ™  r a . p o r ^ d i . K .  n iektórych -cę-
w l b  ™ 6ye w y y ,.ki n .U p .w i .n .  ■«

u i . „ e  b a n k n o t, i o b i i ^ e ,  w ^ d e ^ t ó r y c l ,  „ b i .8 u u k i .d ,  po .aw ieraoo

z zagranicznemi rządam i. hn(i źetow ćj izby panów  następu jący  w niosek:
_  P rzy jęto  w  kom .syi b  ̂ u Jy Pw n iosek polecony został: »kr.

s s k k s :  1 ra,itków 1 ro_

M eyera właściciela o w eg o  kantoru  ja  c j  ;ew jadoray  je s t p o w ó d  i nazw i-

sadach naJ 2 ' “ zeS°muk; ZUdoZbrach dziedzicznych Dzierzbice w  powiecie gostyń- 
, • " i  w i i  ższedł z tego św iata ś. p. Franciszek Z iółkow ski, niegdy pod-skim położonych, zszeat z lego . kaw aler o rderów : k rzyża  w oj-

pułkow nik  g w ardy i pieszej b. w ojska p o b k i^ o  ^  ^  ^
skow ego, lęgu honorow ej i znaku ni zeb ran i z czterech pow iatów
lat 70 . Pozostała żona córki > z!?C1̂  ’Pmu meżovvi i ojcu, w zorow em u źoł-

* d- 1 a  b- “ • ”  k0“ e"
oddali ostatnią posługę religijną.

P v i 17 Kwietnia. —  HraWa*VValewski o trzym ał w ażne depesze od 
kom isarza francuskiego w K sięstw ach N addunajskich, p -JFadeyran a z u^are-

^ĘĘĘsmsmt
m s a c h '  mo2‘służyć  za dow ód now y list się w  po-

«Opieka cbrześc.an tak■ • im usilniejsze w sta -
śmiewisko. Prześladow ania sta y  ę ^ row -incyi Kantonie prześladow ania

; ian ^ i L S n i e 5 z e a, ^ y  wic'ekrol Ł w o e  dla- siebie u p atryw ał zado-

Ustgpy z podróży do Chin.
i i i .

K i-yin* p rz y b y ł dziś z rana (19. Października)

sie otw artem u fortepianowi. Z bliżył się położył obie 
rece na klawiszach i niezmiernie cieszył się, gdy^się 
odezwały tony, k tóre niew ątpliw ie zdziw iły się bar- 
dzo T e  się z sobą na raz w  tak szczególnym akor-

f z e i e “ awpaydł w"1̂ £ ^ W s 5 ^  

'»”w“«Saćbd .A  i«»«j

K b . i j t  j* B  tc i  A u tek  w ,w rz e  u .

tych  trzech dyletantach nasza europejska m uzyka ij 
^ o s i l  » i S . b / »  c« zagrał. D« , . j t e »  te  , t o .  I 
to pow ażnie, to skocznie, to w esoło to z uczuciem, 
n r z w h o d z i le m  od m odlitwy M ojzesza do choru  z Hu 
gonotów  i w alca, ale nie spraw iłem  żadnego w raże­
nia na moich słuchaczach. Chińczycy słuchali z taką 
pow ażną i u roczystą  m iną, jak  ludzie, k tó rzy  przez 
grzeczność słuchają chociaż nic z tego me rozum ieją,

°  K I ? 1m ! j! ir m 5 S d a'w łasnćj, przypom niał 
mi się następujący  u>tfP  z dzieła p. A m yot o m u-

ZT e S t ó w i  on , zarów no dobrym  muzykiem 
i znaw cą grałem  biegle na flecie i fortepianie. VV cią­
gu pierw szego roku mego poby tu  w Pekiniei uzyw a-
fem wszelkich zasobów  moich zdol? osc! ’ , ^ yw ® ^- 
chaczy przekonać, że nasza muzyKa daleko w yżej 
s t S  u nich. N ajpiękniejsze kom pozycye m uzy­
czne na fortepian , melodye najśw ietniejsze i najbo­
gatsze na fle t, nie- sp raw iły  im żadnej p rzy jem nośc i 

Nasza m uzyka, mówili oni, idzie do serca, w asza
nie trafia naw et do naszych uszu. a ■,

T o  pew na , że Chińczycy mają wielk.e z m ło w a- 
nie do sw ojej m u z y k i .  R ozpraw iają  o mej w sposo

bie p y tago re jczyków , k tó rych  melodye zapew nie 
t lk ie  j .  ,v i.fe b , l ,  w arte. M p q b  « k , t e ^  
?a nieom ylny sposób w praw ienia ludzi w zgodę, 
u trzym ania harm onii w  tow arzystw ie  naw et w p ły  w u 
na pory  roku  i pogodę. N adużyw ają  oni, podobnie 
iak u nas n iektórzy  m atem atycy , stosunku jak i za­
chodzi m iędzy liczbami i muzycznem i odległościami

t 0 W Vien to sposób sław ny  p. M artens chciał bieg 
ciał niebieskich w nutach w yrazie ist ronora.ę n!^o- 
żyć  na w ielką orkiestrę. W  księdze L i;K i powie 
dziano: »kto ma w yobrażenie o ceremoniach
zyce, ten  je s t cnotliwy.® „zu_

Statek »A rchim edes■* w  nocy z 2b;  na H. zarzu  
cii kotwicę w  porcie W ham poa pod Kantonem. Na- 
za iu trz  z pp . de la Guiche i X avier R ajm iond w sia- 
d k m  na jeden statek chiński. P rąd  by bardzo silny, 
a l e  w ia tr , k tóry  z boku d ą ł, popędzał n a s  naprzód .

Statek chylił sie bardzo na jed n ą  stronę i w  
krotnie w oda wciskała się wierzchem. Nasi Chińczycy 
zachow yw ali się bardzo spokojnie i rzeczyw iście me 
było  żadnego niebezpieczeństwa. Jednakże m aszt na­
szego statku pochylił się kilka ra z y , ta k , ze ja  w .e- 
dziony instynktem , upatryw ałem  ty lko  z której



wolenie, gdy może nogami deptać układ, w  którym Francya mianuje się opie­
kunką chrześcian. W ielu chrześcian gnębią, do więzień w trącają, i teraz wła­
śnie czterech mają zabić. I nas, raisyonarzy francuskich nie tylko okutych 
w  kajdany rzucają do lochów razem ze zbójcami i złoczyńcami, ale stajemy się 
łupem głodu i okropnych scen; biją nas i odrzynają nam głowy.« Francya ma 
słuszny powód wspólnie z Anglią działać, aby raz przecie położyć koniec tyra 
okropnościom niesłychanym.

(Kor. C%.) I n d e p e n d a n c e  zawsze uprzywilejewana, ogłosiła raport 
ministra Abatucci o tytułach hrabiów, baronow itd. Rada stanu nie została 
dotąd powołaną do zajęcia się projektem ulegalizowania ty tu łów ; widać że 
rząd czeka na elekcye. Korzystając z tego p. Prevost-Paradol w ystępuje w dzi­
siejszych D e b a t a c h  przeciw konkluzyora raportu ministra Abatucci i projektowi 
rządowemu A rtykuł p. Prevost-Paradol je s t dobry, pokazuje, ze rząd nie ma 
zamiaru le-alizowariia rodu, jakto było daw niej, lecz tylko ty tu łó w : pokazuje 
trudność a nawet niepodobieństwo przeprowadzenia tej rzeczy w dem okraty­
cznej Francyi. A rtykuł p. Prevost-Paradol, powtarzam, jest dobry, ale nie 
je s t zupełnym , nie jest dość porównawczym , a zatem nie jest dość jasnym . 
Jak w wielu innych rzeczach, które robi, tak i w tej, cesarz wychodzi z p rzy­
kładu Ano-iii. Nie chce on sziacheckości we Francyi (ingeuuitas), nie chce dy- 
stynkcyi rodu , bo wic, że od roku 1789 Francuzi mówią jak  Serbowie: my 
wszyscy szlachta. Cesarz nie chce się cofać w tył. Chce tylko lytułów  na 
wzór angielski, chce arystokracyi (nobilitas). Czytelnicy znają już dobrze teu 
przedmiot, znają już dobrze różnicę szlachty francuskiej od angielskiej. Cesarz 
chciełby stworzyć we Francyi arystokracyą jak  w Anglii, opartą nie ua rodzie 
lecz na zasłudze i tytule. Czy to już  je st podobnem? Czy arystokracya bez 
wielkich majątków jest inoźebną? czy nie je s t raczej ambarasem ni z siłą, czy 
podobna arystokracya nie będzie więcej arystokracyą bizantyńską niż augieisKą. 
R ząd musi się wahać, skoro ogłasza raport p. Abatucci, a nic nic lobi; s&oro 
maca opinią publiczną. P. Prevost-Paradol ma racyę utrzym yw ać, że zapro­
wadzenie arystokracyi we Francyi, wymagałoby zaprowadzenie heroidoij ipraw  
heroldycznych.

W  la  P a t r i e ,  doktor Veron wystawia potrzebę dzisiejszego rząUu zw ró­
cenia oka na literaturę i stworzenia wieku Augustowskiego.

O. Ventura powiedział w  kaplicy tuilcryjskiej ostatnie wieiko-postne ka­
zanie. Kaznodzieje tuileryjscy co rok się zmieniają: pierwszego roku kazał 
ksiądz Courtier, proboszcz Notre-Dame; drugiego O. Ravignan, jezuita; trze- 
ciego 0 . Deplace, takie jezuita. Niewiadomo, kto będzie kazał roku przyszłego. 
O. Ravignan zachował względy cesarskie i otrzym ał wolny wstęp do Tuilenów . 
O. de Pontlevoy, dzisiejszy przełożony jezuitów  francuskich, nie bywa w Tui- 
leriach, ale utrzym uje z rządem dobre stosunki. Jezuici mają w Paryżu dwa 
dom y: przy ulicy des Postes i przy  ulicy de Sevres. W  ostatnim domu mie­
szkają najzdolniejsi ojcowie.

Z powodu dokonanych aresztowań, A s s e m b i e e  N a t i o n ai e pyta się. 
jak i je s t środek na socyalizm? Dobre czynienie bogatszych, odpowiada, tru ­
dnienie się bogatszych biedniejszemi, jak przykazał Jezus Chrystus. Tak mowi 
Guizot, tak mówi purytanizm  angielski, ale czy świat kontynentalny tak po­
stąp i?  . . .

Aresztowania dokonane na prowincyi, są mało znaczące.
Ristori wystąpiła dwa razy w Maryi S tuart i Mirra. Talent jej jest zawsze 

ten sam , ale jej grono aktorskie je s t  nie tak dobre jak  roku zeszłego.
W  ósmym tomie na str. 146, książę Raguzy w yraził się z wielkiem uwiel­

bieniem o armii polskiej przed rokiem 1830. Nic w jego pamiętuikach me zna­
lazłem dla nas obrażającego; autor wszędzie dobrze^Pę w yrażał.

Dnia 2. b. m. odbyła się w Tuluzie inauguracya żelaznej drogi z Bordeaux 
do Cotte. P rzy  tej uroczystości kardynał Donnett powiedział mowę w duchu 
tegoczesnym. Pereire rzekł, że cywilizacya dzisiejsza opiera się na kredycie 
i  na parze. Ma on rac y ę , ale cywilizacya wymaga jednak dobrego użycia kre­
dy tu  i pary. K redyt i para francuska przeniesiona do Rosyi, niewiem czy się 
obrócą na korzyść cywilizacyi.

W arszawski feletonista C z a s u  donosi, że korespondencye C z a s u  W ar­
szawę zajmują. Jeżeli tak jest pozwoliłbym się zapytać, dla czego w 
stwie nie ma szkółek wiejskich? Szkółki te nie są wzbronione, jest w Radzi- 
minie szkoła, w której się kształcą profesorowie wiejscy i do której każdy 
obywatel ma prawo posyłania tego , który m u się podoba. Będę wdzięczny 
za słowo odpowiedzi. Dziennik staje się czasem piórem opalonem, przed któ­
rego odorem n ie jedna głowa się usuw a, ale nie jest to wina dziennika. Dzien­
nik ma obowiązki.

Kwietnia niedziela ślicznie się odbyła. Nigdy nie widziałem tyle modlą 
cych się. Można powiedzieć, że tego roku mężczyzn było niemal więcej w ko 
śćiołach niż kobiet. Kaźden uniósł z sobą z kościoła do domu gałązkę buk 
szpanu. Bukszpan jest ozdobą pokoi sypialnych tak kobiet jak  mężczyzn.

Czytacie w M o n i t o r z e  częste zwracania sum, które się nfleźały skarbowi 
z ty tu łu  podatku. Prowadzi do tego spowiedź i podnoszenie się moralności 
publicznej. Oby wszędzie spowiednicy byli światli, gorliwi i rozumieli powin­
ności narodowe!

Anglia.
L o n d y n ,  16. Kwietnia. —  W szystkie pisma angielskie przepełnione są 

skreśleniem charakterystyki Gladstone, często dowcipnem, a i nieraz złośliwem. 
E d i n b u r g h  R e v i e v  w ostatnim swym numerze krytykując sprzeczność 
i wykwintność charakteru jego, i przebiegając karyerę polityczną, w  której od­
znaczał się gruntow ną, ale przesadną, na próżnej dyalektyce opartą znajo­
mością rzeczy, częściej zdolną oszołumieć, niż oświecić. W ymowny, 
porywający, ale rzadko praktyczny, nieraz nie przewidział biegu rze­
czy i do niego dadzą się zastosować, jak  mówi E d i n b u r g  R e v i e v ,  te słowa: 
Utinam in eo talis mens ad rem publicam bene gerandam fu i s e t , quale in- 
genium  ad bene dicendum fu it .  Zaufanie do niego zmniejszyło się nie od dziś, 
i ju ż  zjawiały się poznaki, że mąż ten, tak świetny mówca, finansista tak prze­
biegły, mógł był wprowadzić dla swej wykwintności w  dyalektyce jako i dla 
zbyt wielkiej draźliwości usposobienia, w podziw, nawet przekorn i, nigdy 
wszakże nie był dobrym doradzcą ani prostym w działaniu.

Sstvafcarya.
I n d e p e n d a n c e  b e l g e  podaje przesłaną sobie przez korespondenta 

swego z Berna, część mesaźu rządu związkowego szwajcarskiego, obejmującą 
spraw ę newszatelską w ciągu roku 1856. Jakkolwiek rozbiór ten sięga tylko 
do ostatniego Grudnia r. z. ma on jednakowoż prócz historycznej, tę jeszcze 
wartość, że wyświetlając szczegóły negocyacyj, które spowodowały wotum 
zgromadzenia związkowego, na mocy którego więźniowie newszatelscy w ypu­
szczeni zostali na wolność, mieści w sobie tekst instrukcyj danych pp. Barman 
i Kern. lnstrukcye te mogą przyczynić się do wyjaśnienia spraw y. Ustęp rze­
czony mesaźu brzmi:

»Jeźeli protokuł londyński z r. 1852 równie jak  wniosek uczyniony przez 
reprezentanta pruskiego na kongresie paryskim w sprawie newszatelskiej, nie- 
miał bezpośrednich dla Szwajcaryi następstw, nie było to winą rokoszu, pod­
niesionego przez pewną liczbę rojaiistów w  kantonie newszatelskim w nocy 
z dn. 2. na 3 W rześnia 1856 r. Powstańcy zdobywszy zamek newszatelski, 
wzięli w niewolę większą część członków rady stanu. W ysiali oni kolumnę 
do Locie i zajęli to miejsce. Odezwy które starali się rozrzucić po kraju, miały 
za hasło przywrócenie władzy książęcej i zachęcały gminy kantonu do łącze­
nia się z nią.

Chociaż przez ciąg 24 godzin, tok regularny władz publicznych całkiem 
był zatamowany i żadne parcie niekrępowało swobodnego objawiu woli gminu, 
rokosz nieznalazł nigdzie zwolenników. Przeciwnie na pierwszą wieść o doko­
nanym ruchu , obywatele wierni obecnemu rządowi stanąwszy jak jeden czło­
wiek pochwycili za oręż w obronie zagrożonej rzeczypospolitej. Kolumna zło­
żona z 450 ludzi wyszedłszy z Chaux-de-Fonds ścigała powstańców w ypar­
tych z Locie, aż do Newszatelu. Kolumna z Chaux-de-Fonds dogonioną zo­
stała przez posiłki nadciągające z Val de Ruz i przez kolumnę z Val-de- 
Travcrs.

W ojsko republikanckie liczące blisko 2000 ludzi przybyło po południu 
w okolice Newszatelu. Pomiędzy 4 tą a 6 godziną z rana wzięło one szturmem 
zamek a 530 rokoszan wraz z dowódzcami dostało się w niewolę. Chorągiew 
ksiąźąca, zatknięta na zamku powiewając przez 24  godzin ustąpiła miejsca 
chorągwi republikanckiej.

Na pierwszą wiadomość otrzym aną o rokoszu, nakazaliśmy potrzebne 
środki wojskowe, aby przywrócić władze i porządek konstytucyjny w kanto­
nie newszatelskim. W ysłaliśm y na miejsce dwóch komisarzów z pomiędzy nas 
wybranych i zaopatrzonych w właściwe pełnomocnictwa. Zanim atoli wojsko 
związkowe stopą na ziemię kantonu newszatelskiego wstąpiło, republikanie 
krajowi zdobyli napowrót zamek, a władze konstytucyjne objęły znowu swe 
obowiązki.

W ojsko związkowe zajmując przez jakiś czas kanton, zredukowane zo­
stało do liczby nieodzownej dla strzeżenia więźniów.

Postanowiliśmy poszukiwać sądownie i stosownie do prawodawstwa 
związkowego rokoszan winnych zamącenia pokoju w kraju , i zapozwać ich

strony łatwiej mógłbym dopłynąć brzegu. Niebo 
by ło  bez żadnej chmurki, rzeka była pokryta sta­
tkami; porozwieszane na żerdziach sieci suszyły się, 
a kobiety chińskie wielką gromadą stojąc po kolana 
w  wodzie a raczej błocie, zbierały muszle. Brzeg 
stanowił napływow y, bardzo urodzajny i dobrze 
upraw iony g run t, pokryty polami ryżu tu  i owdzie 
przeplatauemi to kupką chatek, to gąszczami bambu­
sów albo bananów. T u i owdzie także dały się wi­
dzieć działa małych forteczek, albo wysoko w ystrze­
lała cienka biała wieża pagody, z wyskakującemi na 
w szystkie strony dachami na kaźdem piętrze. P o ­
trzeba było czterech godzin do przybycia do Kan­
tonu. Naprzód ujrzeliśmy tak zwane miasto na wo­
dnie. Jest to przeszło 60,000 statków rozmaitej wiel­
kości, na których mieszka przynajmniej 200,000 lu­
dzi. S toją one szeregami jak domy miasta na kotwicy 
na rzece, są malowane, złocone, ozdobione rzeźbami 
i nieraz rów nają się pałacom. Niektóre stanowią tak 
zwane Flowers-boats (statki kwieciste), na których 
zbierają się tow arzystw a dla wieczerzania, grania i 
słuchania muzyki. Na niektórych znajdują się jatki 
i targi, gdzie sprzedają ryby, mięso i jarzyny. Małe 
barki snują się w ustępach między niemi, wożąc 
spacerujących albo odbywających interesa.

Przytoczym y tu opis tego miasta okrętów , skre­
ślony przez Roberta Fortune w wydanych przez 
niego przed niedawnym czasem Trnechletnich wę­
drówkach po północnych prowincyach Chin:

»Jedną z największych osobliwości na rzece Kan­
ton jest niesłychane mnóstwo statków , które w bli­
skości faktoryj cudzoziemskich wzdłuż całego brzegu 
na kotwicy stoją. Jest ich tam kilkadziesiąt tysięcy 
wszelkiego rodzaju i wielkości, zacząwszy od wspa­
niałych flowers-boats aż do mikroskopijnej łodzi cy­
rulika, co razem stanowi wielkie pływające miasto 
ożywione niesłychanem mnóstwem ludzi. Płynąc 
w górę rzeki, spostrzegamy maleńkie czolenko, naj­
mniejsze może jakie gdziekolwiek zdarzy się widzieć, 
nic więcej tylko dwie zbite z sobą deski. Jest to 
łódka cyrulika, który na niej odbywa codzienną w ę­
drówkę do swoich kuntmanów dla golenia im głowy 
i łechtania oczu i uszu. Cyrulik ten ma na swojej du­
szy nie małą odpowiedzialność, bo jego praktyka 
wywiera niezmiernie szkodliwy w pływ  na oczy i 
uszy jego ziomków, a jednakże łódka jego cichutko 
poślizga się po wodzie między pływającem miastem 
statków. Dalej postrzegamy barki większych rozmia­
rów  na trzy  części podzielone, a nadzwyczajnie czy­
sto i porządnie utrzymywane. Te byw ają najmo­

wane przez krajowców lub cudzoziemców do prze* 
pływania ku wielkim czunkora i innym okrętom, 
które stoją na kotwicy na rzece, albo dla małych w y­
cieczek na wyspę Dong, do ogrodów Fe-T i lub in­
nych podobnych miejsc rozrywki. Średnia r/.ęść tych 
statków stanowi bardzo czysty, mały pokoik, ma­
jący  po bokach okna i przyozdobiony je st kwiatami. 
Część przednia zajmowaną je st przez w ioślarzy, a 
tylna służy za kuchnią dla rodziny właściciela statku.

Statki kupców z Hong i wspomnione powyżej 
statki kwiatowe są bardzo wspaniałe. I te tak jak 
inne dzielą się na części wewnętrzne ale nieskończenie 
wspaniale i kosztownie urządzone. Czytelnik niech 
sobie wyobrazi pewien rodzaj drewnianego domu 
zbudowanego na pokładzie statku z wejściem od 
strony dziobu, gdzie także je st miejsce dla wioślarzy. 
Ponieważ to wejście stanowi front statku, przeto za­
zwyczaj bywa rzeźbione w wspaniałym stylu i sta­
nowi niejako zapowiedź tego co się wewnątrz znaj­
duje. Mnóstwo latarni wisi u sufitu tych pięknych 
kajut, zwierciadła, obrazy i poezye przyozdabiają 
ściany i wszystkie szczególności tego dziwnego ludu 
pokazują się oczom naszym w  owych pływających 
pałacach. (Dok. nast.)



z tego powodu przed sądy związkowe konstytucyjne. W  skutku tego posta 
owienia śledztwo natychmiast rozpoczętem zostało. „ . „ j , -„to™

W ypadk i te równie jak  ś r o d k i  jakieśmy przeds.ębrah by ly  przed.motem 
sobnego i szczegółowego przedłożonego wam prze » p rozDorzadzen:e 
]ia sprawozdania w skutku którego wydano w  dniu 26. Ł ra. rozporządzenie
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spolitej i krajowi. „ „ te ra n ia  ti w dniu 8. W rześnia  poseł pruski przy
W kró tce  po ^ b u c h u  p o w s t a m a ^ a ^ ’'” u10 by ł  do Berna i zażądał na- 

związku szwajcara un, rezy J y  o °dn;eg0 i bezwarunkowego w y p u -
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“ " ' S a M “ r a E j S  i ™>Zi,ki S z w a jc a r i i  przystać na żądame cc-
s a r z a  Francuzów  l związek niemiecki w tym samym duchu wniósł swoje po­
średnictwo Co do rządu W .  Brytanii, uw ażał on od początku za stosowne, 
zostawić kwesty? wypuszczenia wigzmow wolnemu i niezawisłemu ocenieniu

SZW j o b ? ć \v c h  w ydarzeń, oświadczyliśmy na w stępie ,  że gotow i jesteśmy 
zaproponować wam amnestyę i wypuszczenie w .ęzm ow , pod warunkiem j e ­
żeli bedziemy mieć w  rękach zrzeczenie się króla pruskiego praw  jego do N ew ­
szatelu i jeżeli urzeczywistnienie takowego zrzeczenia uwazac będzie można 
zapewnione. Co do uprzedniego i bezwarunkowego wypuszczenia więźniów,

° d m°Pou^ne^z’wierzenie, jakie cesarz F rancuzów  ku końcu Października jen. 
Dufour uczynił, skłoniły nas do poruczenia ostatniemu nadzwyczajnej misyi 
do dw oru  tuileryjskiego. Ins trukcye ,  w  jakie jenera ł  był zaopatrzony, miały 
na celu wyjaśnić i w ytłum aczyć cesarzowi okoliczności, które przeszkadzały 
Szwajcaryi przystać na żądanie cesarza, aby  więźniowie uprzednio i bezwa­
runkow o wypuszczeni byli,  żądanie poparte przez rząd francuski,  które go za­
razem obowiązywało domagać się albo równoczesego zrzeczenia się ze strony 
króla pruskiego, lub zapewnienia ze s trony  czy to Francy i, czy Angli, ż ę t o  
zrzeczenie nastąpi, lub bez innej jakiej rękojmi porównej wagi.

Misya ta dała powód ministrowi sp raw  zagranicznych do noty z dn. 2U. 
Listopada 1856 r., w  której Francya przyrzeka w razie wypuszczenia więźniów 
dołożyć wszelkich usiłow ań, aby o trzymać zrzeczenie się ze strony l rus.

Nie zdawało nam się jednakże ,  abyśm y p rzy jąć  mogli tę p ropozycyę ,  al­
bowiem zawierała ona według naszego sposobu widzenia rzeczy, me zby t za­
spakajające upewnienia, szczególniej pod względem w arunków  jakie zrzeczeniu
się tow arzyszyć mogły. • i ■ D

W  tym przeciągu czasu okoliczności nabierały coraz większej wagi. P ru sy
zawiadomiły nas 16. Grudnia,  źe zaprzestają stosunków dyplomatycznych
z Szwaicaryą. W kró tce  potem doszły nas bardzo dokładne zawiadomienia, że
P r u s y  zamierzają g roźną  demonstracyę przeciwko Szw ajcary i ,  i źe zamysłem
ich je s t  zagarniać za pomocą nagłego zajęcia j a k ą  te ry to rya lną  część na naszej
granicy północnej.

A b y  ubiedz w ypadk i,  powołaliśmy pod broń 20. Grudnia dwie dyw izye 
w ojska ,  prócz tego oddziały wyborcze i rezerw ow e postawione zostały w  ca­
łości na stopie wojennej. Przedsięw ziąw szy  ju ź  poprzednio zaprowadzić inne 
urządzenia wojskowe dokonaliśmy j e  i urządzili bez zwłoki. Obmyślil iśmy 
w  s tosow nym  czasie zasoby pieniężne, jakich w ym agały  w ypadk i,  i w obce 
groźnego zw ro tu  sytuacyi postanowiliśmy zwołać was na nadzwyczajne posie­
dzenie w  d. 27. Grudnia.

P obór wojska nie pierwej został postanowionym , aż reprezentanci mo­
carstw  rezydujący  w  Bernie porozumieli się względem uczynienia kroku w spól­
nego. Na wniosek poselstwa W .  Brytanii i A m eryki ,  zawiadomiły one nas,  ze 
mają nam zakomunikować notę zbiorową zapewniającą, źe w razie unieważnie­
nia przez sąd procesu wytoczonego przeciw powstańcom newszatelskim, dołożą 
odnośnie do króla pruskiego najgorliwszych starań , aby  doprowadzić do sku­
tku załatwienie spraw y, którego następstwem będzie uznanie zupełnej nie­
podległości Newszatelu od wszelkiej obcej władzy.

W  obec zbiorowych tego rodzaju upewnień oświadczyliśmy się gotowymi 
zaproponować wam odstąpienie od procesu pod w arunkiem , źe więźniowie 
opuścić będą musieli kanton newszatelski aż do zawarcia stanowczej ugody. 
Nota zbiorowa o której była m ow a, pozostała p ros tym  projektem, ponieważ 
kilku reprezentantów niezdołalo otrzymać upoważnienia rządów.

Taka była sytuacya w chwili waszego zgromadzenia się w d. 27. Grudnia.
W  skutku naszego mesaźu z 26. Grudnia obejmującego rozbiór szczegó­

ło w y  przebiegu negocyacyj i stanu rzeczy, następujące postanowienie jed no ­
głośnie zawotowane zostało:

■■Zgromadzenie federalne Związku szwajcarskiego w ysłuchaw szy  sp raw o­
zdania rady  związkowej z 26. Grudnia 1856 r . , stanowi:

1. Ze w  celu spokojnego załatwienia sp raw y  newszatelskiej Rada zw iąz­
kowa poda ręk ę ,  jak  to dotąd czyniła, wszelkim środkom zgadzającym się 
z honorem i godnością Szwajcaryi i mogącym prowadzić do uznania zupełnej 
niepodległości Newszatelu.

2. Ż e  pobór w ojskow y nakazany przez Rad? zw iązkow ą i inne środki 
bezpieczeństwa przez tęż zastosowane, zatwierdzone zostają.

W inna ona zajmować się wszelkiemi dalszemi rozporządzeniami, które za 
potrzebne będą  do obrony ojczyzny aż do ostatniej chwili w  razie jeżeli za­
szczytne i spokojne załatwienie do skutku doprowadzić się nie da.

Kredyt nieograniczony zostaje jej udzielonym na pokrycie kosztów.
Rada związkowa jes t  upoważnioną do negocyowania i stanowczego za­

wierania na rachunek Związku potrzebnych pożyczek.
3. Rada związkowa winna będzie stósownemi drogami podać niniejsze 

postanowienie do wiadomości kantonów i ludu szwajcarskiego.
Po zamianowaniu następnem naczelnego dowódzcy w  osobie jen. Dufour 

rów nie ja k  szefa sztabu głównego w  osobie pułkownika i radzcy federalnego 
p. Frey-Herossee, jenerał z łoży ł przysięgę w  tym  samym dniu przed uroczy- 
stem zgromadzeniem i objął natychmiast swoje obowiązki.

W  chwili zebrania się Zgromadzenia związkowego minister nasz w  P a ­
ry ż u  zażądał w celu udania się do Berna urlopu ,  k tó ry  mu udzielony został.

Zawiadomił on nas,  że gabinet francuski gotów  je s t  co tylko będzie raoźn« 
uczynić ,  aby osiągnąć spokojne rozwiązanie zajścia, i źe niejako w zyw a  go 
aby się udał do Berna dla wysłuchania naszych propozycyj.

W  obec tego postępowania ze s trony  Francyi osądziliśmy za stosowne 
ułozyc nowe instrukcye i wysłać do P a ry ża  wraz z p. Barmanem pana Kern, 
członka rady  stanu. Nasze instrukcye datowane z 3 Igo Grudnia brzmiały jak 
następuje :

»Rada związkowa gotow ą jes t  zaproponować amnestyę i wypuszczenie 
w ięźniów pod w arunkami, jakiemi są:

1. Upewnianie jak  można najrzetelniejsze co do niepodległości Newszatelu 
przewyższające pod tym  względem rękojmie noty  z 26. Listopada. Z yczyćby  
szczególniej należało aby ju ź  obecnie danem było upewnienie, źe król pruski 
go tów  jes t  oświadczyć zrzeczenie się sw e ,  jak  tylko amnestya i wypuszczenie 
w ięźniów orzeczone zostaną, lub przynajmniej, źe przystaje na uk łady  na pod­
stawie uznania i niepodległości Newszatelu oraz, że względnie układów w tym 
d u ch u ,  F rancya  przyrzeka dołożyć wszelkich usiłow ań, jak  to powiedzianem 
jes t  w nocie z 26. Listopada.

Nota z 26. Listopada winna być w  każdym razie uzupełnioną w tym kie­
ru n ku ,  aby szczegółowe w arunki nieobejmowały nic przeciwnego zupełnej nie­
podległości zewnętrznej i zasadom konsty tucy jnym  kantonu newszatelskiego 
i Szw ajcaryi,  niemniej jak  swobodnemu rozwojowi w ewnętrznemu.

2. Więźniowie opuszczą Szw ajcaryą  aż dopóki stanowczy układ z królem 
pruskim zaw artym  nie zostanie. .

Jeżeli w arunek ten nie będzie mógł być osiągniętym opuszczą przynajmniej 
kanton newszatelski.

3. W  orzeczeniu amnestyi i uwolnienia w ięźniów, kw estya  kosztów, p ro ­
cederu i zajęcia wojskowego winna być zawartą.

Rada związkowa oświadcza jednakow oż z gó ry ,  źe jeżeli król pruski ze 
swej strony nie podniesie żadnej kwestyi pieniężnej, i ona zupełnie pominie 
kw estyę  kosztów.

Jeżeli punkt ten nie może być osiągniętym, będzie go można usunąć.
4. Upewnieuie ma być danem, źe B rusy  w strzym ają  się od wszelkiej de 

monstracyi wojennej,  i że po nastąpionem uwolnieniu więźniów, kroki nie­
przyjacielskie Brus przeciwko Szw ajcary i nie będą tolerowane.

5. Delegowani starać się będą aby rząd  angielski podpisał wszystkie po- 
mienione punkta, i dał na w zór Francyi, takież same zapewnienia Szwajcaryi.

Ustanie tej misyi, jako  też dalszy przebieg uk ładów  wchodzą w zakres 
sprawozdania z roku przeszłego.

Kończymy na tem nasze sprawozdanie poprzestając z zadowoleniem na 
przedstawieniu faktu, źe w obec groźnego zew nątrz  niebezpieczeństwa, władze 
i lud szwajcarski ożywieni są najwyźszemi uczuciami jedności i rozw oju  i że 
obywatele nasi z a g ra n ic ą  dali dow ód najżywszego i najgłębszego p rzyw iąza­
nia do zagrożonej ojczyzny.«

Kronika miejscowa.
W s c h o  w a ,  18. Kwiet.— Dobra należące do miasta naszego Przyczyna dolna 

i górna  onegdaj sprzedane zostały przez licytacyą. M nóstwo ubiegało się o ich 
nabycie, ale tylko siedmiu złożyło przepisaną kaucyą 5 0 0 0  tal. Dopiero około 
godziny 6 wieczorem zaczęto się podbijać. Najwięcej podał kapitalista R. z na­
szego miasta i kupił te dobra za 60 ,000  tal. (T ak sa  wynosiła tylko 50,000  tal.) 
Z wabiony ogłoszeniami jakiś agronom z Marchii bardzo się dziwił, źe tak 
w  wiel. księstwie poznaóskiem dobra podrożały, a w idząc ,  źe ich nie nabędzie 
na pół darmo, cofnął się zupełnie od licytacyi.

B y d g o s z c z ,  18- Kwietnia. — Przed  niedawnym czasem wykopano pod 
Nakłem skarb, k tó ry  nabył jako starożytność tutejszy numizmatyk p. J . K. 
Skarb  ten składał się z małych solidów, ale pod względem srebra małej w a r ­
tości. S ą  to pieniądze z czasów G ustawa Adolfa (1611 — 1632), K ry s ty n y  
(1632— 1654), Karola Gustawa (1 6 5 4 — 1660) i Karola X Igo (1660— 1667). 
Między temi monetami znajdowały się także solidy Jana  Kazimierza bite dla 
Litwy.

—  W czoraj w y d arzy ł  się sm utny  przypadek  na górnej kolei pod B yd­
goszczą, gdzie właściciel domu pokłócił się z swoimi lokatorami i w  taką w padł 
wściekłość, iż z siekierą na nicn się rzucił i zranił niebezpiecznie matkę i syna 
razem w tym domu u niego mieszkających.

K c y n i a ,  18. Kwietnia. —  Liczne tu b y ły  kolonie niemieckie nad Notecią, 
ale w  ostatnich czasach przez opuszczanie ich przez Niemców przesiedlających 
się do A m eryk i ,  zagęściły się Polakami, którzy gospodarstwa owe nabyli. Z ty c h  
włościan polskich wielu się dobrze rządzi i zaprowadzili now y t ry b  gospodar­
s tw a ,  ale i drugim po dawnemu gospodarującym nie najgorzej się powodzi. J e ­
żeli przesiedlanie się Niemców do A meryki nieustanie, natenczas fizyonomia 
tych kolonii nadnóteckich znacznie się zmieni.

—  W  etacie pow iatow ym przeznaczono w  tym  roku  na budowę dróg bi­
tych w powiecie szubińskim 11,496 tal. —  W  d. 14. Maja odbędzie się w y ­
stawa zwierząt tow arzys tw a  agronomicznego w yrzyskiego powiatu. Z w ys taw ą 
będą połączone wyścigi zawodowe i włościańskie. —  W  d. 20. z.m. spaliły się 
w  Murczynie s todoła ,  owczarnia i obora. _______

W ia d o m o ści sw ts/stj/csne i literach ie .
P o z n a ń ,  21. Kwietnia. —  P an  S tanis ław  Szczepanowski sław ny gita­

rzysta ,  w ys tępo w ał  w  kilku koncertach w Brukseli z wielkiem powodzeniem, 
lecz tym  razem nie na gitarze, ale na wiolonczeli zdobyw ał wieńce. Talent w i­
dać znakomitego wirtuoza je s t  wielostronny. Z  tego powodu dzienniki bruksel­
skie ja k  1’ I n d  e p e n  d a n c e  B e i g e  i M o n i t e u r  d e s  1 h e a t r e s  bardzo p o ­
chlebnie o nim rozprawiają. Pan  Szczepanowski p rzy b y w sz y  tu  w Poznań­
skie, zapewne nieomieszka wystąpić  w koncertach publicznie i miłą sprawi 
ziomkom przyjemność, bo nietylko odznacza się wykonaniem, ale i kompozy- 
cyarai swemi. Co się tyczy koncertów przez niego danych w Brukseli, w y s tę ­
powali na sali tow arzys tw a  filharmonicznego w jego  koncercie znakomici a r ty ­
ści, jak  p. S te rn sd o rf  artysta uwieńczony w konserwatoryum muzycznem, 
pp. Colasanti ofikleista, Feraris  fortepianista i Poorten wiolonczelista, wszyscy 
znakomici artyści. Dobór takich talentów wspierał utalentowanego naszego 

- ziomka i koncert jak  najlepiej wypadł.  T u sz y m y  więc niepłonnie źe i w  Po-



znańsk iem  znajdz ie  n a sz  p. S ta n i s ła w  m ile  p r z y ję c ie ,  ja k ie g o  d ozn a ł  m ię d z y  
cudzoz iem cam i w  B ruk se l i .  . ,

—  N r. 1 6  " P r z y r o d y  i p r z e m y s lu «  z a w iera :  1 )  W y c i e c z k ę  na k s ię ż y c ,  
p r z e z  J. Z a b o r o w s k ie g o ;  2 )  O n a rzęd z iach  i m ach inach  r o ln i c z y c h ,  przez  C e­
g ie lsk ieg o ;  3 )  O fotografi i;  4 )  A f o r y z m y  o p ra cy  p r z e z  W .  J a s t r z ę b o w s k ie g o .

z B e r ’ ’ ,  M a te r n e

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Z g r o m a d zen ie  d. 2 1 .  K w ie tn ia  1 8 5 7 .

I» I o «i J .
na  b i e z .  m i e s i ą c .  K w i e c i e ń  M a j .  M a j  C z e r w i e c .  C z e r w i e c  L i p i e c .  L i p i e c  S i e r p i e ń ,  

ta] t a l .  t a l .  t a l .  t al .

•) 3 6 f  -  3 7 ]  — ■ -Z y t o  ,
Okowita” ) 2 5 -Ą 2 5 j 2 5 H 2 6 )2 6  j  - 3

*J z a  w ę c p e f  p o  2 5  s z e l l i .  **)  z a  b e c z k ę  p o  9 6 0 0  ° T r a l i e s a  z  b e c z k ą .  
O b szern e  in te resa ,  ale s z ł y  s łabo.

Przybyli do Poznania 21. Kwietnia.
B A Z A R :  B r o n i k o w s k i  z  W i l k o w a ,  C h ł a p o w s k i  z  S z o ł d r ,  L u b i ń s k i  z  K i ą c z y n a ,  R a d o ń -  

s k i  z  K r z e ś i i c ,  R o ż n o w s k i  z  S a r b i n o w a ,  C h o d a c k a  z  C h w a ł k o w a .  _ _ _ _ _ _ _

H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A :  B a n d e l o w  z  K r ę s k a ,  B a n d e l o v .  — . . . . .  , „ . „ . c r n e
C h w a ł k o w a  K a r c e r  z  S m i e c h o w a .  J i i t t n e r  z  W r o c ł a w i a ,  H i r s c h  z  GK , o w a ,  S z u l .  
c z e w s k a  z  Ś u m i n a ,  B e l l a c b i n i  z  W i e d n i a ,  F r i e d r i c h s t h a l  z E l b e r f e l d u ,  M a y e r  z  S t a -

H O T F T °  D R E Z 6D E N S K * C:M Y L I U S A  : C i e r o m s k i  z  W y c i ą ż k o w a ,  M r o z i ń s k i  z  C h w a ł -  
T o w a  R ^ S ie f n  z  B o l e w i c ,  O l r e c h t  z  P a r y ż a ,  B l o t s m a n n  i S t r a u s s  z  B e r l i n a .

H O T F T  * 0 1 7  N O R D ' J a r a c z c w s k i  z  G ł u c h o w a ,  Ł u b i e ń s k i  z  W ł ó k n a ,  K r a s i c k i  z  K a r -
H ° ^ a  B o j a r s k i  z  G ł u b c z y n a ,  K ę s z y c k a  z  I l g e n  M o s z s z e ń s k i  z J e z i o r e k ,  S c h l a -  

•/ l p«7 na P r a l i  z O b r z y c k a ,  B i e r n a c k i  z  M i ł o s ł a w i a .
P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  S t a r s c h  z  F r a n k f u r t u  n .  0 . ,  M i t t e l s t a d t  z  C a r l s h o f ,  Z i e -  

b n a f k t z  c l v a l l g o w a '  T o m o w s k i  z  W o l s z t y n a ,  F a l k o w s k a  z  P a c b o i e w a ,  W i .

H O T E L SB E R L E V S K I :  P a r a d y ż  z  K o z i c h g ł ó w ,  S z o s t a k o w s k i  z  T r z e m e s z n a ,  S o m m e r  
z  P l e s z e w a ,  O p p l e r  z  G ł o g o w a ,  R a d o ń s k i  z W r z e ś n i ,  F e n n e r  z  L o n d y n u ,  C i c h o c k i  
z  O b r y ,  G i c h t  z  W a r s z a w y ,  O e t t i n g e r  z  R a k o n i e w i c .

P O D  Z Ł O T A  G Ę S I A . : S u l e r z y c k a  z  C h o m i ą z y ,  M o s z c z e ń s k a  z  W i a t r o w a ,  W  a l l e i s e t

H O T E L  P A R Y Z K I : J a c k o w s k i  z  P o m a r z a n o w i c ,  Z a l e s k i  z  P o d o b o w i c ,  O t o c k i  z  G o -  
g o l e w a ,  R o g a l i ń s k i  z O s t r o b u d k i ,  S . u c b o r z e w s k i  z  Y V ę g ie r s k a ,  p r o b .  B a n k i e t  z  O l e ­
s n a ,  W a b n e r  z  K e c z y ,  R o w a c k i  z  Ś r e m u ,  B c n d o w s k i  z  L u s s o w k a ,  K o l i c k i  z  

s z k o w a  i S k r z y d l e w s k i  z  Z a b o r o w a .
P O D  T R Z E M A  L I L I A M I : H u t h  z H a l b e r s t a d t  i H a n k e  z  P n i e w .  .................

D a w n ie j  z a p o w ie d z ia n y  J S [ « m e e r t  w C e J l i e -  
ŹEsśe Nikodema Biernackiego o d b ę d z ie  się dnia  
2 7 .  K w ietn ia  1 8 5 7 .  B i l e t ó w  d ostać  m o ż n a  w  k s ię ­
garni P a n a  J. B. L a n g i e g o  w  G n i e ź n i e .

D z iś  po  p o łu dn iu  o god z in ie  3 .  rozsta ła  się  
z t y m  św ia te m  w  skutek  feb ry  p o ło ż n e j  m oja  
kochana żona  A n n a  z  H o f f m e y e r ó w .  U -  
w iad om iam  o tern z  p r o ś b ą ,  o c ich y  w s p ó ł u ­
dział. P o z n a ń ,  dnia 2 0 .  K w ietn ia  *1857.

Tle o d o r  B a a r t h .

P o g r z e b  n astąp i  w  śr o d ę  dnia 2 2 .  b. m. po 
p o łu d n iu  o god z in ie  5.

O B W I E S Z C Z E N I E .
W  poniedzia łek  dnia 2 7 .  m. b. p r z e d  p o łu dn iem  

o godzin ie  11 |-  sp r z e d a n y  zostan ie  p rzez  p o d p is a n y  
p u łk  publiczn ie  w ięcej  da jącem u  w  
w  R y n k u  przed  o d w a c h e in ,  K ról.  koń  s k a r b o w y ,
5  lat s ta r y ,  z  p o w o d u  zaciągania  na o c z y  i dla tego  
nie z d a tn y  do s ł u ż b y ,  a to za n a ty c h m ia s to w ą  z a ­
p ła tę  ce n y  kupna w  p ien iędzach  prusk ich .  C h ęć  
k u p n a  m a ją c y c h  zaprasza .

P o z n a ń ,  dnia 1 5 .  K w ie tn ia  1 8 5 7 .
K r ó l .  d r u g i  p u ł k  p r z y b o c z n y  h u z a r ó w .

Ankcya mebli.
W  śr o d ę  dna 2 2 .  K w ie tn ia  r. b. p rzed  p o łu dn iem  

o d  g o d z in y  9. s p r z e d a w a ć  b ę d ę  p rzez  p ub liczną  li-  
c y t a c y ą  na jw ię ce j  d ającem u za g o t ó w k ę  w  miejskim  
zak ładz ie  g a z o w y m ,  na Grobli pod  N r. 9 . ,  z  p o w o ­
du p r z ep ro w a d ze n ia  s i ę ,

rozmaite meble mahoniowe, orze­
chowe i kzozow e,

a k o t o :  s t o ł y ,  k r z e s ła ,  k a n a p y ,  s z a fy  do suk ien  i 
bie l izny ,  sp iż a r n ią ,  k o m o d y ,  lu s t r a ,  ł ó ż k a  z  m a ­
teracami na s p r ę ż y n a c h ,  k rzes ła  z  p o ręcza m i ,  
biurko, sz k ło  i p o r c e la n ę ,  p o śc ie l ,  b ie l iznę ,  s p r z ę ­
ty  d o m o w e ,  k u ch en n e  i g o s p o d a r s k i e , 2  że lazne  
s ł u p y ,  w ie lk ie  że lazne og n isk o  k u ch en n e  i k om ­
p le tny  w a rsz ta t  stolarski.

lA p se M tZ , K ról .  K o m is sa r z  a u k c y jn y .

ł o t e r i t a .
L o s y  do IV tej  k la ss y ,  1 1 5  lo tery i  p o w i n n y  b y ć  

pod  utratą praw a do duia 2 9 .  m. b. o d n o w io n e .  
P o z n a ń ,  dnia 2 0 .  K w ie tn ia  1 8 5 7 .

N adko llek tor  lo tery i  BSielefeld.
N a u c z y c ie l  d o m o w y ,  p r z y s p o s a b ia ją c y  uczni do  

Q u in ty  i Q u arty ,  chce p r z y ją ć  m iejsce  od 1 .  Maja,  
lub  też  od  Ś w .  Jana. B l iższa  w ia d o m o ś ć  pod  lit. 

£$• p oste  restante P o z n a ń .

Dzierżawa.
F o lw a r k  do d u c h o w ie ń s tw a  n a le ż ą c y ,  w  W ie lk ie j -  

w s i  p r z y  B u k u , ma b y ć  od  S .  Jana r. b. na  lat  12 .  
pluslic itando w y d z i e r ż a w io n y  i do  l icy ta cy i  w  p o ­
m ieszkan iu  p r o b o sz c z o w sk ie m  w  B u k u  termin na  
d z i e ń  1. M a j a  r. b. w y z n a c z a  się .  D o  fo lw a r k u  
n a le ż y  6 4 6  m ó r g  1 2 5  Q p .  dobrej roli  i łąki. W a ­
r unki  do w y d z ie r ż a w ie n ia  przejrzeć  m o ż n a  w  p o ­
m ieszk an iu  X .  P r o b o s z c z a  w  B u k u .

B u k ,  dna 14 .  K w ie tn ia  1 8 5 7 .
K o l ł e g i u m  k o ś c i e l n e  k a t o l i c k i e .

Pługi (rucliadia) z giętemi ©(Składniami 
j e d n o  i p a ro k o n n e  z  fabryki Regenwaldskićj, p o ­
leca  ja k o  b ard zo  p r a k ty c z n e  po  s ta ły c h  cenach fa b r y ­
c z n y c h  M . *¥• ŚSpł&raint,

Z ak ład  k ą p ie l i  fu in ig iicy jn o  - paa*®wycla
z zastosowaniem  H jdropatji w  OjCOWie.

Z g o d n ie  z ż v c z e n ie m  w ie lo k ro tn ie  o b ja w io n e m ,  w ie lu  S z a n o w n y c h  K o r r e s p o n d e n t ó w  tak kraj o  ̂
w y c h  ia k ° i  z a g ra n iczn y ch  p r a g n ą c y c h  bliżej o b ezn a ć  się  z  Z a k ła d em  lekarskim w  O jc o w ie  o u o c  a 
i s t n i e j ą c y m ,  p o s ta n o w iłe m  o g io s ić  s z c z e g ó ł y  p rzedm iotu  teg o  d o ty c z ą c e ,  k tóre  tak dla leczący  c j a i  i c
r y c h  o b o ie tn e m i  z a p e w n e  nie będą .

S p o s ó b  leczenia w  p o w y ż s z y m  Z akładz ie  u ż y w a n y ,  ok azu je  się  nader sk u te c z n y m  w  roz ic )  
c ierp ien iach ,  a m ianow ic ie :  a r l r y t y c z n y e h ,  r e n i t ia ty c z n y c h Kk e » n o ro m a i-  
m tc h ,  w  s k r o f u ła c h ,  k o ł tu n ie ,  w  c h o r o b ie  w ą tr o b ia n e k , *o*c*o- 
wef,  ś le d z io n y ,  s y tU i ty c z n e f , n ie rk u ry a tn ś - f , w  s a tk a m u fr z e w o u ,  
b r ś ń s z n y e ł i ,  c h o r o b a c h  s k ó r n y c h , m a c ic z n y c h , p a r a ł  z a ,  c h o ­lerze  i t. d. co s tw ie r d z a ją  liczne w  p ism ach  c z a s o w y c h  p rzez  s a m y c h  c h o r y c h  o g ła s z a n e  o l e c z u n u  
tera nader p o ch leb n e  w i a d o m o ś c i ,  ja k  r ó w n i e ż  p o s ta n o w ie n ia  R a d y  Lekarskiej  K r ó le s tw a  P o lsk ie g o ,  Z a ­
kładu tego  p o ż y t e c z n o ś ć  u w z g lę d n ia ją c e .  _ , . . . .

L eczen ie  sam o o d b y w a  się  z  p o m o c ą  pa ry  istotami lekarskiemi p o w ię k sz e j  części  z z io l  o s ią g m ę  
temi n a s y c o n e j ,  która w  n a czy n ia ch  w ł a ś c i w y c h  n a g r o m a d z o n a ,  albo na ca łą  p o w ie r z c h n ią  ciała a lbo na 
sz c z e g ó ln e  j e g o  częśc i  dzia łanie s w o j e  w y w i e r a ,  p r z y  o d d y c h a n iu  j e d n o c z e śn ie  c z y s te m  P ° ^ etr^  n > * ,D°  ‘ 
też  oddzie ln ie  w e w n ą t r z  w p r o w a d z o n a  do usunięcia  z łe g o  w ie le  się p r z y c z y n ia .  W  p o m o c  tem u  leczeniu  
idzie w o d a  z im n a ,  w  rozm aity  sp o s ó b  p o d łu g  sys teraatu  P r i s m t z a  u ż y w a n a ,  ja k  r ó w n ie  do pi y  
r o d y  c h o r o b y  z a s to s o w a n e  środk i  lekarskie  i d y e te ty c z n e  tak z e w n ę t r z n e  tak i w e w n ę t r z n e .

L u b o  żadna pora ro k u  nie stoi na przeszk o d z ie  w  le c z e n iu ,  . c h o r z y  w  c iągu  z im y  p om ieszczę  
nie zn a le ść  tu m o g ą ,  j e d n a k  Z ak ład  na n o w o  u p o r z ą d k o w a n y  i u d o g o d n io n y ,  od 1. M aja  r. o. n a p  y

j ę c ie  I Z a k ła d u  c h o r z y  zn ajdą  d o g o d n e  m ieszk a n ia ,  z d r o w e  i do n a tu r y  c h o r o b y  z a s to ­
s o w a n e  p o t r a w y ,  n a le ż y tą  u s łu g ę .  N ie  z ap om nian o  i o in n y c h  k o n ie c z n y c h  potrzebach  c h o r y c h  zb a w ien n  
na ich u m y s ł  i z d r o w ie  d z ia ła ją c y c h ,  i dla t e g o  zn ajdą  w  m ie jscow ej  czy te ln i  p ism a c z a s o w e  n a u k o w e  i poli­
ty c z n e  k s iążk i  w  r ó ż n y c h  przedm iotach  p i s a n e ,  z  k tó r y c h  z w ła s z c z a  w  czasie  s ło t n y m  lub w  n ie m o ż n o ­
ści u ż y w a n i a  przechadzki k o r z y s ta ć  m o g ą ,  —  dla u ż y t k u  l u b o w n ik ó w  m u z y k i  j e s t  fo r te p ia n ,  r o w m e z  g r y  
t o w a r z y s k ie  nic h a z a r d o w n e ,  ja k o  też inne z a b a w y  i tańce w ieczor am i z w y k l e  m a ją  m iejsce ,  zr e s z tą  
p rzechadzk i  tak w  m iejscu  sam em  ja k  i r o s k o s z n y c b  okolicach p r z y l e g ł y c h  w ie le  p r z y c z y n ia j ą  się  m e rynso  
d o  z d r o w ia ,  ale i do p r z y j e m n e g o  p rzep ęd zen ia  czasu .  , . . ,

G d y  m im o c z y s to ś c i  m ie jsco w ej  pościeli  m o g ą  c h o r z y  z n a j d o w a ć  w s tr ę t  do teg o  rod zaju  m e o d z  -  
wnej p o tr z e b y ,  raczą  w ię c  do Z a k ła d u  p r z y b y w a j ą c y  z a o p a tr z y ć  się  w  w ła s n ą  p o ś c ie l ,  a p ró cz  teg o  w  gru
p rześc iera d ła ,  p o s z w ę  na siennik i k o łd rę  lub koc w e łn ia n y .  . . n a  «  71nnl 1 0  ( łr

K o sz ta  leczenia  z  pom ieszkan iem  i s t o ło w a n ie m ,  w y n o s z ą  dziennie od 1U do l d  zu p o  .
C7 vli Z lreń  2 1 do Złreń.  3  Kr. 2 0 ,  s t o s o w n ie  do z a j m o w a n e g o  lokalu  i p o trzeb  ch orego .  >

O j c ó w  w  K r ó le s tw ie  Boisk iem  o mil d w ie  od  K r a k o w a  o d le g ły ,  z  s w e g o  u r o c z e g o  p o ło ż e n ia  p o ­
w s z e c h n ie  z n a n y ,  w ś r ó d  o lb rzy m ich  s k a ł ,  ł o ż y s k o  rzeki P rądnik iem  z w a n e j ,o t a “ a j ^  
l a s ó w  p o ł o ż o n y ,  wiele, pam iątek  h i s to r y c z n y c h  m a ją cy ,  w  obfite czy s te j  w o d y
scem  ze  w s z e c h  miar Z a k ła d o w i  tem u o d p ow ied u ie tn ,  d o  c z e g o  c z y s to s c  p o w ie tr z a  w ie le  się bardz p ) y 

K o r r e s p o n d e n c y e  odbieram p rzez  p o cz tę  M ic h a ło w ic e  w  O jc o w ie .  ^  ^

J L w c y u m  W ł w w s #  M io w M iS m *
F o rtep ia n  w  kształc ie  s k r z y d ł a ,  g i tara ,  wielki  

s tó ł  sk ła d a n y ,  k a n a p a ,  stolik do s z y c i a ,  ł ó ż e c z k o  
i 4  krzes ła  są  n a ty c h m ia s t  do sprzedania  w  p o d w ó ­
rzu  H ote lu  S a sk ie g o  p o  praw ej  ręce.

Z a m ó w ie n ia  na

płyty granitowe do zakładania trotoarów
p r z y j m u j ę  i dostarczam  w e d ł u g  po leceń  w  c iągu  dni
8 stopę kwadratową po & Syr.

Wen- bezpłatnie  do miasta. S to p n ie  g r a n i to w e
itd. dostarczam  tanio. Falk Fabian.
Wyborny angielski uniwersalny szuwaks 
glancowny G. Fleetwordta w Londynie,
w  s ło jk a ch  p o  5 ,  2 |  i 1 S g r . ,  k tó r y  p o d łu g  ś w i a ­
d e c tw  n a j s ła w n ie j s z y c h  c h e m ik ó w ,  s k o r e  z a w s z e  
m ięk ką  i g ię tk ą  u tr z y m u j e  i bez  tru dn ośc i  n a jp ię ­
k n ie j s z y  czarn y  p o ł y s k  n ad aje ,  j e s t  c iągle  do n a b y ­
cia w  kom is ie  u pana

Mielefelda w Woznamu
p r z y  R y n k u  Nr. 8 7 .

P ię k n y  ten  s z u w a k s  g l a n c o w n y  m o g ę  k a żd em u  
śm ia ło  polecić.Wsiward łfieser w  L i p s ku.

W y b o r n ą  pek tÓ W kę WOłOWą j a k o  
w s ze lk ie  gatunk i  ś w ie ż e g o  m ięsa  poleca

Szymon Jasiński.
w  jatkach przy starym R ynku Nr. 33.

W  d o m u  p r z y  u l icy  W o d n e j  N r .  2 .  W  S ilić ® -  
Ce Klasztornej, j e s t  do  w y n a ję c ia  n a ty c h ­
miast  lok a l ,  k w alif ik u jący  s ię  na handel  rozm aity ,  
d o ty c h c z a s  od  k i lkunastu  lat p rzez  b a lw ierza  zanue-  
s z k iw a n y .  D o w ie d z ie ć  s ię  m o ż n a  p r z y  placu W i l -  
h e lm o w sk im  Nr. 17.

Kurs giełdy berlińskiej.

D n i a  2 0 .  K w i e t n i a  1 8 5 7 .

P o ż y c z k a  r z ą d o w a  d o b r o w o l n a  . . . .
J i t o  z  r o k u  1 8 5 0 .  . . •
d i t o  z  r o k u  1 8 5 2 .  . . .
d i t o  z  r o k u  1 8 5 3 .  . . •
d i t o  z  r o k u  1 8 5 4 .  . . ■

O b ł i g i  d ł u g u  s k a r b o w e g o .............................
d i t o  p r e m i ó w  h a n d l u  m o r s k i e g o  
d i t o  M a r c h i i  E l e k t o r a l n e j  i N o w e j
d i t o  m i a s t a  B e r l i n a ......................................
d i t o  d i t o   ■ * *,:

L i s t y  z a s t a w n e  M a r c h i i  E l e k t ,  i N o w e j  
d i t o  P r u s  W s c h o d n i c h .  . .
d i t o  P o m o r s k i e ...........................
d i t o  W .  X .  P o z n a ń s k i e g o  .
d i t o  W .  X .  P o z n .  ( n o w e )  .
d i t o  S z l ą s k i e  .  .  .....................
d i t o  P r u s  z a c h o d n i c h .  . . .
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